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M a n ia  J k itk o w s k a

Jak „Q ftonowa obietnica”
narodziła się Janowi Dobraczyńskiemu

—  G d rie  p ra cu je  pan  Jan D o ­
braczyń sk i?

—  D ru gie  p iętro, k o ry ia rz  ^ l e ­
w o, p ierw sze  d rzw i na praw o.

P ierw sze  d rzw i n a  p raw o. Jedne 
z w ie lu  d rzw i w  du żej i in stytu cji 
h a n d low e j. N iew ie lk i p o k ó j. N ą 
b iu rk u  w ycin k i z ja k ich ś k u p iec -  
''kich gazet, jak ieś k u p ieck ie  listy . 
N agła  re fle k s ja : ja k  m u  się -v ta ­
k im  k u p ieck im  „e n to u -ra g e V ‘ w y ­
lęg ła  ta p ierw sza  je g o  pow ieść  
od razu  o t  darzone k on k u rsow ą  
n agrodą ?

—  D zień dobry  pani, n ie w id z ie ­
liśm y się Kilka la t —  Jan  D o b ra ­
czyń sk i p od n osi nad b iu rk iem  
sw o ją  ch u d ą  postaó.

—  W łaśnie, k ilk a  lal. A ja ciąg­
le dotąd, m im o ty lu  pana św ie t­
n y ch  a rty k u łów  literack ich , 
m im o zap ow iedzi p ra cy  o P a - 
pimim, m yśla łam  o panu, ja k  o 
d a w n y m  koledze z S.G .H ., bardzo  
s-ą jm em re i b a rd zo  pow ażn ie  stu­
d iu ją cy m  p ro b le m y  soc ja ln o  -  g o ­
spodarcze...

Dobraczyński uśmiecha się po 
swojemu. Zawiszę tak się uśmie­
chał z odrobiną zażenowania na 
drobnej twarzy.

—  N ie w ierzy ła  pani w  D o b ra ­
czyń sk iego  —  literata?

—  N ie, n i*  o  to  chodzą N e  u -  
m iałam  ty ch  d w u  lu d zi p o łą czyć , 
w  jed n o. Jak  i k ied y  n arodziło  się 
w  pan u  litera ck ie  p ow o ła n ie?

—  Ckm, to  ju z  by ło  bardzo d a w ­
n o  Jeszcze  za u czn iow sk ich  cza ­
sów  w y p isy w a łem  w  sekrecie  
p rzed  w szystk im i n iesłych an e n o ­
w ele . I  w szystk ie  d a iłe m  sk ru p u ­
latnie, n ik om u  n ie  pok azu jąc . C a ­
ła rzecz w  tym , że ja  -sam n a j­
m n ie j w ierzy łem  w  n a jsk ro m n ie j­
sze ch o ćb y  sw o je  m o ż h w o śn  na 
ty m  polu .

—  I d la teg o  poszed ł pan z p o ­
czątku  fa łszy w ą  drogą , p rzeciw n ą  
sw em u  p ow oła n iu ?

D obraczyń sk i potrząsa g łow ą.
—  N te zu pełn ie . Z a in teresow a ­

nie d la  p ro b le m ó w  soc ja ln o  -  g o ­
sp od arczych  m iałem , idąc na SG H  
i jest on o  u  m n ie dotąd . Ich  w p ły w  
na życie  jest bard zo  silny. A  
m n ie ży cie  in teresu je  w e  w szy st-
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k ich  ob ja w a ch . P oprostu  w y c ią ­
gam  rę ce  d o  w szystk iego , co  m i 
życie  chce poicazać. M am  w  sobie 
jaką| n ianię an alizow an ia  i pozna 
w ania  az d o  g łęb i w szystk iego, z 
czy m  się spotykam . N iek ied y  to 
sta je  s ie  d la  m nie sam ego m ęczą ­
cym  n ałog iem . N ie od łożę  n a j­
g łupszej n a w et książki, jeś li je j 
n ie  doczytam  d o  końca .

N ie  u m ia łb y m  pani w y liczy ć  za 
gadn ięb, k tóre  stu d iow a łem  K ie ­
dyś p p , p rzy  jak ie jś ok azji za in te- 
■esowało m n ie  p ew n e  zagadnienie 
m ed yczn e. P rzez  kilka tygodn i 
m ęczy łem  się nad nim , aż je  do­
brze  p o ją łem .

Alb© in ny  prob lem . B y łem  na 
sztuce C w ojd ziń sk ieg o . Z ap ew n e  
99 p ro c  w id zó w  za d ow oliło  się 
o b e jrzen iem  teorii E insteina na 
scen ie  M nie to n ie  dało sp okoju . 
P rza w ertow a łem  Einsteina raz. 
N ic  n ie  zrozum ia łem . S tu d iow a­
łem  w ię c  c ie rp liw ie  ed  początku . 
N igdy  n ie  in teresow ałem  się m a ­
tem atyk ą  W reszcie  w ym ow a  c y fr  
i teorii stała się d łą  m n ie  jasna i 
dziś m óg łb y m  m iec p op u larn e  p o ­
gadanki na tem at E insteina— k o ń ­
czy  w esoło .

—  N o dobrze, d ob rze  —  m ów ię , 
n ie  m ogąc naTazie inaczej w yraz ić  
sw ego  zdum ienia  —  A ie  przecież 
pan  ch y b a  n igd y  nia od p oczy w a  
w  tak ich  w arun kach . Sam em u  so ­
b ie  nak ładać taki ciężar m yśli...

R ozk łada  bezradn ie  ręee, ja k b y  
się tłu m aczył przed n ajcięższym  
zarzutem .

—  C oż ja na to p oradzę? Jestem  
ciąg le  g łodn y, poprostu  g łodn y. 
R ozu m ie  pani, taki g iód  m ózgu , 
sp ragn ion ego  pracy, k tóra  go na­
syci...

—  C zy  i w te j pracy, w tych  
stud iach  m iała sw ó j początek  p a ­
na pow ieść, n agrodzon a przez In ­
stytut A k c ji K a to lick ie j?
—  T o m o ja  p ierw sza  p ow ieść, z 

k tórą  zd ecy d ow a łem  się w ystąp ić  
pu bliczn ie , raz w ziąw szy  na od w a  
gę. —  B łysk  radosn ego  uśm iech u

zapala na ch w ilę  sp o k o jn e  oczy  —  
T ak, tak. P isa łem  ją  w  L u blin ie , 
gdzie  m ia łem  znaczn ie w ięce j cza ­
su n iż tu ta j. D obra, b łogos ła w ion a  
p row in c ja . Jak  tam  się ła tw ie j 
m yśli.., O tóż tam  w łaśnie, m a jąc 
w b ród  czasu, zagrzeba łem  się w  
gru be tom y  h istorii. I W o jc ie ch  
K ętrzyńsk i natch nął m n ie  m yślą, 
k tóra  w y d a ła  m i się c iek aw a.

—  P o w ie ść  n osi ty tu ł „O tto n o - 
w a O bietn ica ” . P o d o b n o  n aw iązu ­
je  w  n ie j pan  do h istory czn y ch  
re w e la cy j na tem at k o ro n a c ji 
C h robrego  ?

—  P ow ta rza m  tezę K ętrzyń sk ie  
go, że O tton  III w  osob ie  króla  
polsk iego ch cia ł zostaw ić po sobie 
dziedzica  C esarstw a rzym skiego. 
On sam  tęsk n ił d o  k lasztoru  i szu ­
kał cz łow iek a  m ocn ego  du ch em  i 
tężyzną fizyczn ą , k tó ry b y  w  silne 
ręce  u ją ł ster  potężn ego  im p e ­
rium . O bietn icę  O ttona p rzek reś li­
li inni.

—  C zy  czasy C h robrego  stano­
w ią tło p ow ieśc i?

—  N ie. O b ietn ica  O tton ow a 
w y stęp u je  w  p ow ieści ja k o  m o ty w  
działań  B olesła w a  Ś m ia łego. P o ­
w ieść osnuta jest na tle  p a n ow a ­
n ia  tego  króla .

— D laczego  w y b ra ł pan  tę e p o ­
k ę ? '

—  S tare zam ierzch łe  d z ie je  prze 
m ów iły  do m n ie tak siln ie, tak 
niem al w yd a ły  m i się  b lisk ie , że 
n ie m ogłem  op rzeć  się  p ok u sie , 
sp rób ow a n ia  skreślen ia  ich żyw e­
g o  obrazu. E poka Śm iałego m ia ła : 
dla m n ie je szcze  je d e n  rys p o ­
c ią g a ją cy  —  od n ala złem  w  n ie j 
w ie lk ie  p od ob ień stw o  do czasów  
dzisie jszych .

—  C zy  p ró b u je  pan  w  sw e j p o -  
w eści p rzep row a d zać  ja k ieś ana­
log ie?

—  N arzu ca ją  się sam e. Spór 
Cesarstw a z p a p iestw em  p rz y p o ­
m ina k on flik t d z is ie jszy ch  N ie ­
m iec z W atykanem . T en d en cy jn ie  
H en ryk a IV  u p od ab n iam  do H it­
lera, a G rzegorza  V II  zbliżam  d o  
P iusa X I. P rzy w ró co n a  w ów czas  
ob ie tn ica  O ttona, o d d a ją c  w ładzę  
w  im periu m  P olsce , op a rła b y  c e ­
sarstw o r.a zasadach, k tóre  p o g o ­
d z iłob y  je  z P ap iestw em . D o  tego 
nie doszło , a je C anossa  by ła  
n iew ątp liw ie  n astępstw em  p o r a ż ­
ki, ja k ą  w  L esie  C zeskim  p o ­
n ieść m u sia ł H en ry k  IV, p ob ity  
przez B olesław a.

—  Czy m yśl zasadnicza obraca  
się ty lk o  w o k ó ł k on flik tu  pap ies­
k o -  n iem ieck ieg o?

—  N ietylko. Jest jeszcze  sp ór 
p olsk i —  B olesław a i św . JStaipsła 
w a O fi: oba j są w  „CH tpnowej 
O b ie tn icy ”  przy jació łm i. Dążą. d o

jeszcze wątki historyczne?
—  P oru szam  jeszcze  k on cep c ję  

państw a słow iań sk iego, w y su w a ­
ną przez W ratysław a C zeskiego, 
która, n iestety  sk oń czy ła  się źbra  
taniem  z N iem cam i. W śród  p osta ­
ci,, p rzesu w a ją cy ch  się w p o w ie ś ­
c i jest jeszcze  żyd , h an d larz n ie ­
w oln ik am i, żyd, o d g ry w a ją cy  ro lę  
taką, ja k ą  o d g ry w a ją  dziś  je g o  
pastępcy . W  op ow ieści zam ierz­
ch ły ch  la t starałem  się o d zw ie r - 
c ia d lić  rzeczy w istość  drisiejązą, z 
prob lem am i m ięd zyn a rod ow ym i i 
przed e  w szystk im  z n aczeln ym  
p rob lem em  —  jaka  jest droga , 
k tóra  w iedzie  d o  w ie lk ości p ra w ­
d z iw e j, d roga  p y ch y  cz łow iecze j, 
czy  p otęg i czyste j duszy.

—  Czy m a pan  już m oże k o n ­
c e p c ję  n o w e j książki?

—  M am  skoń czoną , g otow ą  do 
druk u  p ow ieść  „D w a  S tosy ” . P o ­
w ieść, o b e jm u ją cą  w ątek  m y ślo ­
w y, b iegn ą cy  od  stosu H ussa do 
stosu  Joann y d ‘A rc . D w a  p ro b le ­
m y : jed en , w  k tórym  p rzeciw sta ­
w iam  m ateria listyczn y  h u sy - 
tyzm , b ęd ą cy  d la  m n ie p ro to ty ­
pem  m arksizm u i bolszew izm u, 
n a cjon a lizm ow i Joann y  d ‘A rc. 
D ru gie  zagadnien ie  -—  to na tle 
ep ok i p rob lem  św ię to śc i Joanny, 
św ięte j, k tóra  tak ba rd zo  odpow ia  
da łab y  n a -ze j epoce.

—  A  za ty m  zdecyd ow a n ie  w stę 
p u je  pan na d rogę  litera ek ą ’

—  N ie u m iem  tego jeszcze  p o ­
w iedzieć. P u b licy styk a , czy  litera ­

tura —  n ie  w ie m  sam . W  k ażd ym  
razie to m i n ie  w ystarczy  —  p o ­
kazał ręką  na b iu rk o , na k tórym  
leża ły  k u p ieck ie  listy  i w ycin k i z 
gazet ku p ieck ich .

fa Ł c d y c ty
m uszą czuw ać!
aby nia papałć w kaiactwa. 
Ziała Miriłtra Waitkiepo xi 

laaWtr MbiwiMa lo-jcdzi W a i rapałnja
p r i a a i i n  aaatar, diatago wląi iv. mnrana ag w Bi - 
pianiaab artretyimu, reumatyzmu i Mliw iachiaaowych.
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Najlepszy środek obrony przeciwlotniczej

P ro s te  ro w y  ochronne
W k rótce  po w yp a d k ach  w rześ­

n iow ych  u b ieg łeg o  roku ukazały  
się  w  prasie  in fo rm a c je , że w  L on  
dynie, P radze i in n ych  m iastach , 
opa n ow an ych  g orą czk ą  „p rz e d ­
w o jen n ą ” , w e w szystk ich  parkach  
i na sk w erach  w yk op a n o  głębok ie  
row y, m a ją ce  służyć, ja k o  s c h ro ­
n ienie lu d n ości p od czas  sp od z ie ­
w an ych  n apadów  lo tn iczy ch .

Rowy te —  zdaniem  fa e h o w - 
ców  —  stan ow ią  n a jp rostszy , a 
bardzo sku teczn y  środ ek  ob ron y  
p rzeciw lo tn icze j.

P rzy  bu dow ie  gm achów  m iesz­
k alnych  i p rzem y słow y ch  u w zg lę ­
dnia się  ob e cn ie  w ym ogi obrony 
p rze ciw lo tn icze j, b u d u ją c  s ch ro ­
ny podziem n e. T e  u rządzen ia  je d ­
nak zę względu na n iew ysta rcza ­
ją cą  ich  ilo ś ć  n ie rozw iązu ją  
spraw y. D ośw ia d czen ia  w o jen  H i­
szpan ii, Chin i A b isy n ii d ow iod ły , 
że te w łaśn ie  n a jp osp o litsze  row y

I o d łu g o śc i odcinków prostych
la j w yże j 8 m.

Jest rzeczą  jasną, że przy wy- 
| borze m ie jsca  na takie rowy trze- 
I ba w  m iarę m ożn ości wykorzystać 
i w szelkie zasłon y, k tóre  za k ry ją  je  
j przed  okiem  lotnika . W  braiui 
1 zasłon  n atu ra ln ych  na terenie 

płaskim  i odk rytym  n ależy  rowy 
zam askow ać sztu czn ie  gałęziami, 
a gdy  i to je s t  n iem ożliw e —  
trzeba je  rozm ieszczać niesyme­
try czn ie  i zda ła  je d e n  od drugie­
go, aby lotnik  w  w ypadki- wykjw 
cia je d n e g o  row u  nie zoom bardo- 
w uł ea łego  ich  systemu w danej 
ok o licy .

R ow y te s^  n a jtań szym , naj­
ła tw ie jszym  do w ykonanm  i

K on stru k c ja  ty ch  row ów  je s t 
zu pełn ie  prosta . W y k op u je  się  je  
bezpośredn io  w  g ru n cie , tw orząc  
śc ia n y  boczn e  o lekkiej p o ch y ło  
ści. G łębok ość row u  w yn osi ok oło  
2 -cb  m etrów , szerok ość  ok oło  1,2 
m etra  u góry , a 0,8 m etra  u dołu .
N a jw a żn ie jszą  rzeczą  przy  u rzą­
dzaniu  ro w ó w  je s t  u m ocn ien ie  
śc ia n  b oczn y ch  celem  za p o b ie g ­
n ięcia  osypyw an iu  się gruntu .
M ożna do tego  u żyć desek , żerdzi, 
ga łęz i i t. p., którym i n ależy  
szcze ln ie  o b ło ży ć  śc ia n y  row u i 
m ocn o  d ocisn ą ć  do gru n tu  g ru ­
bym i drągami, u m ieszczon ym i d o ­
k ładnie n ap rzeciw k o  siebie w  p ła ­
szczy źn ie  p ion ow e j. D o ln e  końce 
tych  d rągów  należy, za ostrzyw szy  
w b ić  m ocn o  w dno row u, g órn e  ja k  się  okaza ło  —  bardzo łk u te e z -
zaś, iezące na w ysok ośc i g órn e j 
kraw ędzi row u , rozep rzeć  p op rze ­
cznym i belkam i, 
cznym i belkam i 

C elem  zm n ie jszen ia  działania
okaza ły  się  bardzo  p rzydatn e, ra - j bom b lo tn iczy ch , row y te należy  
tu ją c  ży cie  w ie lu  ty s ięcy  lu dzi. I b u d o w a ć  w  f p m i ę  lin ii łam an ej,

nym  środk iem  obrony prseciwlot-
I n icze j.

A  w p rzysz łe j w o jn ie  walczyć 
będą n iety lko arm ie, ale ca łe  Spo­
łeczeń stw a. T o  tez wszyscy mu­
szą b y ć  g o tow i, abv w zią ć  udział 
w  o b ron ie  k ra ju .

A n to n i Q o e w e

W w alce i praca
P ierw szy  tom  pa m iętn ik ów  St- 

W o jc ie ch o w sk ie g o  „M o je  w sp o m ­
n ien ia”  je st n ielada  dok u m en tem  
h istoryczn ym . K szta łtow a n ie  się 
św ia topog lądu , p ow sta ją ceg o  ? 
m g ła w icy  p op ow sta n iow e j, sam o­
d zie ln e  p oszu k iw an ie  p ra w d y  p o ­
lity czn e j i p ew n ych  d rogow sk a zów  
b y ły  w spó ln e  dla p ok olen ia , k tóre 
w  ok resie  1885— 189Q w stęp ow a ło  
w  sztan k i ży c io w e  T u  k rz y żo w a ­
ły  się drogi D m ow sk iego , B a lick ie ­
go, P iłsu dsk iego , W o jc ie ch o w sk ie  
go, G rabsk ich  i ty lu  in nych  w ie l­
k ich , s ła w n y ch  i zapom n ian ych .

St. W o jc ie ch o w sk i w y ch ow a n y  
w  K alisk im , zdfda ó d  p rą d ów  nur 
tu ją cy ch  ów czesne społeczeństw o, 
w y n os i z d om u  rodzin n ego  zd ro ­
w e  p od sta w y  m ora ln e  i re lig ijn e , 
k tóre  m u  n ieraz w  ży ciu  pom ogą 
w  w y b o rze  w ła ściw e j d rog i w  p o ­
gm atw an ym  la b iryn c ie  ra c jo n a liz -
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d la  H an d lu  i P rzem ysłu  sp. z o. o.„ P C i L T N A P "

pa83 (d o m  w ła sn y )

Telefony (i 95-77, 5.30-65, 3.00-27, 2,09-17
TELEGR „POLTHAP” WARSZAW Ą,

tego  sam ego ce lu : rea lizacji idei 
g regoriań sk ich . R ozd z ie lił ich  i do 
p row a d ził aż do za bójstw a  spórf 
w y n ik ły  na tle n iezgodn ości o m o ­
ra ln ość życią . B o lesła w  b y ł n a j­
szczerszym  ch rześcijan in em  z in ­
ten cji. Ż y c iem  sw,oim w łasn ym  nie 
dociąga ł jed n a k  do w łasnych  in - 
ten cy j. Szczerość in ten cy j jest 
w szakże n iezaprzeczona. W ła d y ­
sław  W ęgiersk i, w p row a d zon y  
przeze  m nie do pow ieści, ja k o  jed  
na z postci d ru g op la n ow y ch , został 
św iętym , a b y ł p rzecież  siostrzeń ­
cem  B olesła w a  i w y ch o w y w a ł się 
na je g o  dw orze ... T o  jed en  z m o ­
m en tów , ak cen tu jących  a tm osfe ­
rę chrześcijań ską, jak a  pan ow ała  
w  środ ow isk u  k rólew sk im .

m u, n egacji itp . o b cy ch  w p ły ­
w ów ... W  W arszaw ie  m łody  stu­
den t p rzy ro d y  tra fia  odrazu  w  
nurt n ow oczesn y ch  p rądów . S u - 
g estionu ją  autora n a jw ię ce j p o ­
w oli k ry sta lizu ją ce  się p rą d y  n ie ­
p o d le g ło śc io w e . W k rótce  zosta je  
p rzy ję ty  do Zetu . W sp ó ln y  p o ­
czątkow o prąq  n ie p o d le g ło ś c io w y  
za czyn a  się  rozd w a ja ć. p łyn ąc  z 
je d n e j s tron y  n urtem  d o jrze w a ­
ją ce g o  n ac jon a lizm u , z d ru g ie j 
stron y  soc ja lizm u .

O bydw a te p rądy  w  w aru n ­
kach  p o licy jn e g o  regim u i o g ó l­
nego p rzyg n ęb ien ia  k szta łtu ją  
się ba rd zo  p ow oli. P a s jo n u ją ce  
m łodzież  tem aty n ie m ogą b y ć  o -  
m aw ian ę ua łam ach  prasy. W

—  C zy  w iprow adza pan  in n e ty ch  w aru n k ach  w yda n ie  b roszu ­

ry  lub m atki ta jn e j s ta je  s ię  n ie ­
lada  w yczynem  p o lity czn y m  D zi­
s ie jsza  in fla c ja  litera tu ry  p o l i ­
ty czn e j od zw y cza iła  S&s od  sza ­
cunku, z jak im  au tor  p a m iętn i­
ków traktuje historię w yd a n ia  i 
k olportażu  p oszczeg ó ln y ch  odezw , 
d e k la ra c ji j t. p. O bydw a rozw i­
ja ją c e  się  prądy n ie p o d le g ło ś c io ­
we n a c jo n a lis ty cz n y  i s o c ja li ­
s tyczn y  hołdują jeszcze w sp ó ln ie  
zasadom  pozyw istycan ym . In d y - 
ferentyzm religijny w różnym 
stopniu jest zjawiskiem ba rd zo  
rozpowszechnionym w śród  ó w ­
czesnej młodzieży u n iw e rsy te c ­
kiej. P o d łu g ich  w ah an iach  au­
tor w yb iera  k ierun ek  e o c ja lis ty cz  
ny i obok  P iłsu d sk iego  s ta je  się 
tw ó rcą  i za łoży cie lem  P. P . S. 
St. W o jc ie ch o w s k ie g o  m n ie j o b ­
ch od zą  zagadn ien ia  program ow e, 
ch ce  p ra co w a ć , ch ce  b y ć  k on ­
k retn ie  użytecznym . P o w ie rza ją  
m u n a jn ieb ezp ieczn ie jsze  p ra ce  
o rg a n iza cy jn e , w re szcie  o b a rcza ­
ją  w yd a w n ictw em  ta jn e g o  czaso ­
p ism a „R o b o tn ik a ” . Z dum ą 
stw ierd za  au tor, że w yd a ł 25 nu ­
m erów  „R ob otn ik a ” , (n ik t  po nim 
ju ż  nie p ob ił tak iego  re k o rd u ). 
B y ło  to zadan ie  w y m a g a ją ce  c a ł­
k ow iteg o  sa m ozaparcia  się, u n i­
kania stosu nk ów  tow arzysk ich , 
k on sp ira c ji, a n ieraz n ad zw y 
c za jn e j p rze b ie g ło ś c i. C zu jąc, że 
m u ju ż  po p ię tach  depczą, au tor 
za p orad ą  p rzy ja c ió ł, op u szcza  
k ra j, by  bez środ k ów  do życia , 
bez zn a jom ośc i język ów , bez  f a ­
chu  zn a leźć się  na bruku  za g ra ­
n icznym . Ż arab ia  c iężk o  zecerk ą  
na kaw ałek  eh leba, p ra cu ją c  p o ­
lityczn ie  w śród  e m ig ra c ji p o lsk ie j 
i n aw iązu jąc  kon takt z P  P. fi, w  
k ra ju .

P oszuk iw any przez p o lic ję  ro ­
sy jsk ą , St. W o jc ie ch o w s k i wie­
lok rotn ie  p rzek ra cza  n ie leg a ln ie  
g ra n icę  i raz p o  raz z ja w ia  się 
ną bruku  W a rszaw y, W iln a , a 
naw et P etersb u rga . P odczas je d ­
n ej z tak ich  w ypraw , żen i się  na 
L itw ie  i zabiera  żon ę na tu łaczk ę  
do A n g lii, g d z ie  w c iąg u  w ielu  
lat zarabia  na ży cie  sk ładaniem  
dzieł T o łs to ja  w  drukarn i Czert- 
kow a zw a riow a n ego  to łs to jo w ca  
D ziw n ym  zb iegiem  ok o liczn o śc i 
p rzy  k aszcie  dru k arsk ie j są siadu ­
ją  przyszły prezydent Rzeczypo­
spolitej i późniejszy przewodni­
czący parlamentu łotewskiego. 
W  ciężk ich  warunkach ksztaiuo- 
w ały  się charaktery tych dygni­
tarzy politycznych.

Obcując sta le  z dziełam i T o ł­
stoja. a u tor  n ie stał się  zw o len ­
n ikiem  teorii n iesp rzeciw icn ia  się 
złu , n atom iast p rzyzn a je , że g e ­
n ialnem u p isa rzow i rosy jsk iem u  
zawdzięcza, „ ie  odskałem wiarę, 
utraconą pod -opływem racjona­
listycznych nowinek” . A u to r  w 
tym  ok res ie  n ie czu je  an im ozji do 
żydów , n atom iast zw ierza  się, że 
ju ż  w ów cza s  „Feliks Perl był je ­
dynym żydem, któremu ufaliśmy 
zupełnie” .

T rosk i m a teria ln e , ch orob a  żo ­
n y  i dzieci, o sob liw y  stan zd ro ­
wia w  w arunkach  c iężk ie j p ra cy  
za rob k ow ej, zm uszają  au tora  do 
ch w ilo w e g o  w yco fan ia  się z b u rz ­
liw eg o  ży cia  p a rty jn eg o , „o d  1902 
,—  1905 sied zia łem  bez ruchu  w  
T u ck ton . T ym czasem  ju ż  w  1904 
rosn ą  w p ły w y  żydow skie  i m ak- 
S istow skie w  P . P . S., au tor  w ra ­
ca  do P o lsk i, b ierze  u dzia ł w  
z jeździe , przyczyn i u derza  go 
„lek cew a żą cy  stosu n ek  d o  sta ­
ry ch  i  o b e cn o ść  k ilku  ży d ów , k tó ­
rzy  b y li in sp ira toram i sch ow a n ia  
p ostu la tu  n ie p o d le g ło ś c i do  a r ­
ch iw u m ” . R aził au tora  rów n ież  
p rzesa d n y  optym izm  w  stosunku 
do ro sy jsk ich  p a rty j r e w o lu c y j­
n y ch ” . W  tych  w aru n k ach  n astą ­
p iła  d y m is ja  P iłsu d sk ieg o  z C 
K. R . „d o  k tórego  w yb ra n o  3 ży ­
dów  H orw itza, S a ch sa , K ona i 
d w u ch  P olak ów  B u jn o  i  P u tk ie - 
w icz a ” . T w ó rc y  P . P  S znaleźli 
$ię fa k ty czn ie  poza  o rg a n iza c ją  
przez n ich  stw orzon ą . W o jc ie ­
ch ow sk i w ystęp u je  z P. F . S., nie 
p ó jd z ie  z żydam i i m arksistam i 
p od  kom endę Róży L uksem burg. 
P iłsu dsk i zaczyn a  tw o rzy ć  w ó w ­
czas drużyn y  b o jo w e . „A u str ia  
ju ż  w ó w cza s  cg ra z  w ię ce j to le ro ­
w ała  irred en tę  polsk ą  w  n adziei, 
Że uda się je j  u żyć  do w alk i z 
R o s ją ” . A le  au tor d och od z i do 
p rzek onan ia , że nie p o jed z ie  do 
M ałop o lsk i „g d y ż  na in stru k tora  
do w ydzia łu  b o jo w e g o  zupełn ie  
nie n adaw ałem  się “ .

W  tqn sp osób  zak oń czy ł się 
p ierw szy  okres d z ia ła ln ości p o li­
ty czn e j W o jc ie ch o w s k ie g o . S p o­
strzeżen ia  osob is te  p rzek on a ły  
au tora  o szk od liw ośc i żydów  nie 
ty lk o  na teren ie  p olityk i, lecz  
r ów n ież  h andlu  „pod wpływem 
doświadczenia stałem s ię  anty­
semitą” . N o w y  okres d z ia ła ln oś ­
c i sp o łeczn e j au tora  zaczyna się 
W 1906 r., gdy  W o jc ie ch o w sk i po 
rąz pjęrwszy za legaln ym  pasz.

n ie d ostan ie  i sp e c ja ln ie  A p ią  
nie k eła esc. Sam  tw orzy  d li; Sie­
b ie  ro z ra s ta ją cy  się  w arszta t 
.pracy sp ó łd z ie lcze j. W raz z Ł L el- 
czarsk im  rozp oczyn a  o d  p o d a t­
ków , p rze ła m u ją c  w ro g i gtotnipek 
w ładz i u przed zen ia  rodak ów . W  
chw ili w ybu ch u  w o jn y  m oże ł j ę  
p o szczy c ić  g ęstą  S iecią opOidąieJ- 
m , aparatem  K redytow ym , dobrze 
p ro sp e ru ją cą  h u rtow n ią  i w ła sn ą  
prasą  sp ó łd zie lcza

W y bu ch  w o jn y  stw arza  n o w y  a 
tap w  p ra cy  W o jc ie ch o w s k ie g o . 
S p ó łd zie ln ie  s ta ją  się  o rg a n iz a c ja  
a p row iza cy jn ą  k ra ju , a W o jc ie ­
chow sk i, n iosą c  pom oc o fia ro m  
w o jn y  i w ysied lon ym  przez w o j-  

' ska rosy jsk ie , razem  z fa lą  w y­
ch od źców  w 1915 opu szcza  K o n ­
gresów kę, by w  c iąg u  k ilku  la t 
p e łn ić  służbę  sam arytańską na 
w ielką  skalę obok  W ł G rabsk ie ­
go i kiiku in n y ch  w y b itn y ch  p o ­
staci na obczy źn ie .

Z ag ad n ien ia  tw orzen ia  w o jsk a  
p o lsk ieg o  w  ok res ie  r e w o lu c ji r o ­
sy jsk ie j w c ią g a ją  W o jc ie c h o w ­
sk iego znów  w  w ir  ży cia  p o lity cz ­
nego. K ie ru ją c  się  sta le  w ielk im  
za u fan iem  do ludzi, a u ter  d łu g o  
n ie m oże zrozu m ieć  d la ce cg o  są 
P pjacy. którzy sp rze c iw ia ją  s ię  
tw orzen iu  an tiu  p o is k ^ j.  S top ­
n io w o  au tor  zaczyn a  rozu m ieć 
d w u lico w o ść  Łych lu d z i : P olak om  
dow odzą , że arm ia  p o i ą k » , t o  d a l­
sze o f ia ry  w o jn y , w  sztab ie  r o ­
sy jsk im  tłum aczą , że w y co fa n ie  
P olak ów  osła b i arm ię rosy jsk ą . 
R o b o cie  p ozb ija ck ie j PoiakóW  p a ­
tron ow a ł red . G rosstern  Z D zien ­
nika P jo tro g ra d zk ie g o  i B ern ard  
M ondelbau m  ze s tów a rzyczep ia  
d em okratyczn ego  „P ro m ie ń ” .

W reszc ie  au tor  dom yśla  aię s -  
k ry te j sprężyny, k tóra  b ezp ośred ­
n io  lub p o śred n io  kaze d z ia ła ć  
na szkodę tw o rzą ce j s ię  a rr»ii 
p o lsk ie j, tą sp ręży n ą  jpaeor 
n e n a . D la  p rzep row a d zen ia  ja j  
c e ló w  w szelk ie środki są dopu ­
szcza ln e. P o w ró t  do k ra ju  w p o ­
łow ie  1918 r, je s t  zakoń czen iem  
tak iego  okresu  d z ia ła ln ości p o li ­
ty czn e j W o jc ie ch o w s k ie g o . Ksią­
żka, tra k tu ją ca  każde zagadn ie­
nie rzeczow o, w  tre śc i p o w śc ią ­
g liw a, p isana n iera z  stylem  o- 
sch łym , budzi od  p ierw sze j s t ro ­
ny nie słab n ą ce  za in teresow an ie . 
M oże d la tego  że porusza  n adz­
w y cza j c iek aw e m om enty, a  mo 
że d latego, że w y czu w a  się  w  każ­
dym  zdaniu  rzadk o sp otykaną

portem wraca do Polski. Posady prawdomówność i  prostotę.


